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Skazany zaocznie na śmierć
„

Or. Pavelicz kierował cała akcję terarystycznę w Jugosławji
131VŁGRÓD, 19.10. Parclicz i 

Kwatemik, przywódcy spisku na ży­
cic króla Aleksandra, zostali w Tu­
rynie aresztowani. Do kierowania 
spiskiem aresztowani nie przyznają 
się. Podczas śledztwa miały wyjśś. 
r.a.iaw nowe „seusacyjup. szczogóly, 
które narazie, zc względu na toczą­
cą się akcjo policyjną, nic mogą zo­
stać opublikowane. Jednocześnie u- 
str.lono, żc w spisku, poza wymienio- 
&

r.cmi dotychczas osobami, dużą rolo 
odegrał drugi wysłannik. Mno Dzik, 
za kiórym wysiano listy gończe.

Tajem nica d vOch godzin
M ARSYLJA , 19.10. Odbyła się 

konfroutacja Maluyjjóo z właścicie­
lem hotelu. Malny podał, żc powrócił 
cło hotelu o godzi 16.30, a więc wska­
zywałoby to, żc Malny czcnncgo u- 
dzialu w samom wykonaniu zama-

>TA SZE ABC

Owie przeszkody
P o lityka  gospodarcza rząnu 

znaw wicracza na drogę , przy­
stosowywania się“ . W  ostatnich 
tygodn iach  mamy do zanotowa­
nia zniżkę cen -n a fty  i cukru c- 
raz obniżenie ta ry fy  poczŁowej, 
zapow iedziana je s t zniżka cer. 
węgla i redukcja ta ry fy  p rzew o­
zow ej na w ęgie l.

C w ie le  w ięce j jes t jednak 
pozycyj nietkniętych. E lem enty 
„szty  w ności‘Jlj w  życiu  gospociar- 
czem w c iąż odgryw a ją  olbrzy 
m ią rolę. B ron iliśm y zawsze po­
glądu, że bez energicznej p o lity ­
k i oddłużeniowej w  przem yśle 
nie może być mowy o dostosowa­
niu cen wyrobówr przem ysłowych 
do skali obniżonego dochodu spo 
lecznego. Można zresztą  tę współ 
zależność określić in acze j: bez
dostosowania cen artykułów  
przem ysłowych do obecnego po­
ziomu nie może bye m owy o prze 
prowadzeniu oddłużenia w  prze­
myśle Sytuacja , w  której hutni­
ctwo i przem ysł w ęg low y nie bę­
dą m ogłv p łacić odsetek od czę­
ściowo realnych, a częściowo 
fik cy jn ych  d} ugów, zmusi je  do 
zredukowania zobowiązań i ich 
oprocentowania.

Gdy p. Rajchm an obejm ował 
tekę m inistra Przem ysłu i H an­
dlu, zapowiadano, że on właśnie 
powołany je s t do rozw iązania, 
czy też rozcięc ia  tego wę.zia gor 
dyjsk iego współzależności za­
dłużenia i wysokich cen Va "teio- 
wych. B yły  to jednak zapow iedzi, 
które się dotychczas nie spraw­
dziły. M in ister Rajchm an prze­
prowadza umiarkowane obniżki 
cen, op iera jąc się na status quo 
w dziedzin ie długów

P ozyc ja  rządu w  w alce z< 
sztywnem i cenami stala.oy się 
mocna dopiero wówczas, gdyby 
rząd pow iedział, że długi go ir.c 
nie obenodzą, że powinny być 
zmniejszone, a raczej tylko do­
stosowane do nowrnj \vartoś..i 
pieniądza. N ie  w iem y, dlaczego 
rząd na tem  stanowisku nie sta­
nął. N ie  chcemy przypuszczać, 
by przyczyną tego stanu iŁec/yjij 
była obawa przed zrażeniem  d o ' 
Polsk i kapitału  od n iedaw n a1 
...zaprzyjaźnionego. W szak wła-1 
śnie w ierzyc ie le  przemysłu śląs-  ̂
kiego powinni zrozum ieć najle­
piej, na podstaw ie bliskich sobie 
nrzykiadów, że spłata długów 
zagranicznych w obecnym okre­
sie jest bardzo trudna.

To  jedna przeszkoda na chedze 
do . usunięcia elem entów sztyw ­
ności w" naszem życiu gospooar- 
czem. D rugą jes t budżet. Chodzi 
tu n ietylko o sztywne obciążenia, 
ale przedewszystkiem  o sztywne 
wydatki. Rząd ma sposoby po­
krycia deficytu  przy pomocy kre­
dytu pu b licznego ,'a le  tu właśni-;, 
tkwi najw iększe n iebezpieczeń­
stwo.

Skarb państwa bowiem wchła­
niać będzie w  najbliższym  roku 
olbrzynńą część kap ita lizac ji spo 
łecznej j odetnie dopływ no­
wych środków" pieniężnych na 
prywatne instytucje. Ta drogą 
najskuteczniej powstrzym ać mo­
że poprawę, która ju ż się zaryso­
wała i ostatnio znów... zaczyna 
się rozw iew ać we mgle.

N a  drodze ku poprawie gospo­
darczej w idn ie ją  w  tej chw ili 
dw ie przeszkody. Zadłużenie 
przemysłu i sztywne koszty jego  
obsługi oraz wchłan ian ie p rzyro­
stu oszczędności społeczeństwa 
Drzez skarb państwa. N ie  w idzi-

W s p ó t p r a c a  L a v a l a  z  p a r l a m e n t e m

Pacyfikacja naci l dr; a ty kiem
Polityka duas ti'Or$ay nie ulegnie żadnej zm ianie

P A R Y Ż , 19. 10. (P A T . ) .  M in i­
ster Spraw Zagranicznych l-ayal 
odbył .dłuższą kon ferencję z prze­
wodniczącym  senackiej kom isji 
spraw zagranicznych sen. Beren- 
gerem. z którym  om ów ił cało­
kształt problemów’ z dziedziny po­
lityk i m iędzynarodowej. K on fe ­
rencja  ta m iała na celu naw iąza­
nie na jściśle jszego kontaktu mi 
nistra z reprezentacją  parlam en­
tarną, na której bezpośrednią 
współpracę liczy" m in ister Lava l.

K om isja Sanatu
P A R Y Ż . 19. 10. (P A T . ) .  Sena­

cka kom isja dla spraw" re form y 
ustroju państwa została zwołana 
przez przewodniczącego 'sen. Be- 
renger‘a na dziem ‘30 b. m.

P rzy ja źń  z R um unja
P A R Y Ż , 19. 10. (P A T . ) .  A g en ­

cja Havasa donosi z Bukaresztu: 
Dziennik „Erniwersum “  publikuje 
następujące ośwnadczcnie francu ­
skiego M in istra  Spraw Zagra­
nicznych Lava la ; W  tragicznych  
okolicznościach, ki 'dy przypadł n i 
zaszczyt k ierowania polityką' za­
graniczną Francji, jest m i szcze­
gólnie p rzy jem rie  powołać się na 
węzły, łączące Rumunję z F ran ­
cją. W iern y  dziedzictwu Barthou 
b< dę przykładał się gorąco do u- 
frzym anią w ieczystej przyjaźn i 
obu kra jów  w całej je j w artości 
pozvty"wnej pracy nad pokojem.

W  R zym ie 5 iishtpada
P A R Y Ż , 19. 10. (P A T . ) .  -  K o­

respondent „P e t it  Journal1* dono­
si z Rzym u: Panu je tu przeko­
nanie, że po nom inacji m inistra 
Lava la  polityka francuska nie u- 
legn ie  zm ianie. W  Rzym ie w  dal­
szym ciągu czyni się przygotow a­
nia do w izyty francuskiego m ini­
stra. Zachodzi jedyn ie ta zmiana, 
że m in ister Lava l przybędzie do 
Rzymu nie o listopada, lecz do­
piero 5-go. W izy ta  m inistra La- 
vala nabiera tem poważn iejszego 
znaczenia, i e  nastęnuje bezpo­
średnio po zamachu marsylskim. 
Pew n i podżegacze, jak  tu mówią 
—  pisze korespondent —  usiło­
wali skomprom itować w  zamachu 
marsylskim  W ęgry , a jednocześ­
nie W łochy. Bezpośrednia rozmo­
wa m inistra Lavala  z Mus sol mim 
pozwoli rozw iać wszelk ie w ą tp li­
wości. Pozatem  przedm iotem  roz­
mów będą sprawy, które m iały 
być poruszone w. rozm owie Bar­
thou z M ussolinim  w pierw szej 
lin ji sprawa stosunków włosko- 
jugosłow iańskich oraz stosunki 
m iędzy W iocham i a Małą Enten­
tą. Będą także poruszone w szyst­
kie kwestje, in teresu jące bezpo­
średnio F ran cje  i W łochy, między 
innemi sprawa rozbrojen ia na 
morzu i statut W ]ochów* w  T u n i­
sie. .

Z b liże n ie  z  W ło cham i
P A R Y Ż , 19. 10. (P A T . ) .  W e­

dług in form acyj kół zbliżonych do 
Qui d‘ Orsay pan m inister Lava ł 
po objęciu urzędowania na Quai 
a‘ Orsay zbadał dokładnie dos- 
siers, pozostawione przez m in i­
stra Barthou i odbył szereg non- 
fereney j z kierownikam i poszcze­
gólnych działów  m in is te rs tw a ,'^ p r"', 
jak rów nież z dyplomatami, za-

starćza ly  broni i p ien iędzy zabój­
com w  chir,\eryc-znej nadziei, że 
śm ierć króla A leksandra spowo­
duje zmianę polityk i Jugosław ji. 
Od te j chw ili polityce zbliżenia 
francusko-w łoskiego i włosko-ju- 
gosłow iańskiego o tw iera ją  się naj 
lepsze perspektywy. •

„P e t it  Parisien** stw ierdzając, 
iż  zmiana na stanowisku M in istra 

Zagranicznych nie zmieni 
,v niczem dotychczasowej lin y

znajanńając sie z ;ch poel uiami noIityczncj j m ówiąc o podróży 
na sprawy aktualne. Obecnie nioż j_,avala

polityka „na ju ż stw ierdzić, żc 
francuska nie ulegnie żadnym 
zmianom. Zbliżen ie z W łocham i

do Rzymu po nad- 
sesji Rady L ig i N a ­

p isze: u ła tw i’ to praw ­
dopodobnie zdanie e:!;:'e sorawy z

zwyczajnej
odów

jesi nada) jednym  z celów Quai umozliw^ś^? zb liżen ia włosko-jugo- 
d-Orsaj i m in ister I  iv ,-  odbędzie !i}oviańskifcgo h ló , a dość ko_
projektowaną przez m inistra Bar­
thou podróż do Rzymu. W  chw ili 
obecnej przedwczesne byłoby o- 
stalanie daty te j w izyty , w każ­
dym razie m-oże ona dojść do
skutku dopiero po sesji Rady L i ­
gi Narodów , m ającej się odbyć w 
połow ie listopada w  celu om ów ie­
nia sprawy Zagłęb ia Saary, na 
którą Lava ł zw raca obecnie w ie !- 
ka-uw agę.

„Na lepsze perspektywy*
P A R Y Ż , 19. 10. (P A T . ) .  D zien­

niki dzisiejsze przepełn ione są o- 
pisami pogrzebu króla  A leksan ­
dra i szczegółam i aresztowania 
Pave licza  i Kwatern ika, które na­
suwa „F x ce lc io r ‘ow i“  następują­
ce re flek s je : A resztow an ie przy­
wódców i terorystów  —  pisze ten 
dziennik —  jest czynem w ielk iej 
doniosłości po litycznej, który w y­
wrze znaczny w pływ  na pokojo­
w y rozw ój sytuacji europejskiej. 
Czyn ten przekreśla kalkulacje 
pewnych czynników, które do-

rzystn ie zarysowała się w  przed­
dzień zamachu m arsylskiego i 
któraY.jak żyw ią  nadzieję, odżyje 
z chw ilą, gdy Jugosław ja będzie 
mogła znowu zainteresować s:ę 
rozWbjcm życia m iędzynarodowe­
go i w^ląć udział w  podjęfem

przez zaprzyjaźn ioną z nią i sprzy­
m ierzoną F ran cję  d z i^ e  pacy fi­
kacji Adrjatyku.

„E re  Ń ou ve lle “  i dziś jeszcze 
domaga .się w związku z zama­
chem marsylskim  in terw encji L i 
gi Narodów .

Kończąc przegląd  prasy dzi­
s ie jszej podkreślić należy, że „L e  
Journal** i „ L ‘Ordre*‘ w yraża ją  
zdziw ienie, że prem jer pruski 
Goering pragn ie zawrzeć układ 
lotn iczy z A n g lją . „L e  Journal*' 
w idzi w tem dowód, że N iem cy 
posiadają lotn ictwo wojskowe 
skoro mogą zaw ierać układ dwu­
stronny. Goering —  pisze dzien­
nik —  wypowiada się z taką swe 
bodą, że nie można., wątpić, iż 
N iem cy zaangażowały się ju ż po­
ważnie na drodze rozbudowy" lo t­
nictwa. Zdaje się on zapominać 
o tem. ie  traktat wersalski zabra 
nia stanowczo N iem com  Dosiada­
nia lo tn ictw a wojskowego.

Przed przyjazdem
prem jera w ęgierskiego

Jak donoszą donoszą z Buda­
pesztu, prem jer Gc^m.bc: w!je­
chał dziś rano do W arszawy. O g. 
5-ej popołudniu p. Goembos 
przybędzie do Zebrzydpwic, gdzie 
po pow itaniu przez posła w ęg ie r­
skiego w  W arszaw ie, min. Ma- 
touska i przedstaw iciela  polskie­
go M. S. Z., p. Łubieńskiego, przej 
ozie  do wagonu polskiego, którym  
odbędzie dalszą podróż. N a  dw or­
cu w W arszaw ie pow ita ją  gościa

lic wart jest tytuł „Kurjera Porannego"7
sąd n akaza ł dodoikomłą ekspertyzę

my prob „w z ięc ia *1 tych przesz­
kód.

A  chw ila do podjęcia/- te j pró­
by jest w yjątkow o pomyślna, 
gdyż staje się coraz m niej aktu­
alna przeszkoda trzec ia : x-zaury 
zacja. Okres wydobywania z u- 
brycia  złota i dolarów  jes t po­
m yślny dla życia  gospodarczego. 
A le  kiedyś się skończy, a nawet 
zacząć się może okres ponowne­
go chowania złotu do sienników, 
wówczas z jaw i się przeszkoda 
trzecia, o wiele, trudn iejsza : po­
nowny odpływ  kapitałów, trudny 
do wytrzym ania ,

W. Z,

D zisia j ogłoszona została decy­
zja  wydziału  handlowego Sądu 
O kręgowego w  procesie Feliksa 
Ludwika F ryzego  o sprzedaż ty ­
tułu y,Kurjera  Porannego1*.

.tak wiadomo, przedsięb iorstwo 
p. F ryzego  „D rukarn ia  Ro.tacyj- 
na“  znajdu je się w  toku Dostępo­
wania upadłościowego i . sędzia 
kom isarz masy upadłości zezwo­
lił na sprzedaż tytułu „K u rje ra  
Porannego** po uprzedniej ocenie 
tytułu przez rzeczoznawców . Sę- 
dz.ia komisarz, w ydając zezw ole­
nie, wskazywał na korzyści p łyną­
ce dla ogółu w ierzyc ie li v w ypad­
ku sprzedaży, sama zaś decyzja 
była również uspraw iedliw iona 
względam i form alneroi i zgodna z 
obow iązująeem i przepisam i pra­
wa upadłościowego. Przeciw ko 
wnioskowi o sprzedaż w ystąp ił 
p. F ryzę  i dwóch w ierzyc ie li, k tó­
rzy zaskarżyli decyzję do sądu, 
dowodząc, że jes t ona niepotrzeb­
na, a. sprzedaż tytułu utrudniała­
by w  przyszłości zaw arcie układu 
z w ierzyeielam i. Ponadto podnie­
siono i inny zarzut, m ianowicie, 
że „K u r je r  Poranny** sprzedany 
został nie w  drodze publicznego 
przetargu. P, F ryzę  skarżył się, 
że w  wypadKU licy tac ji uzyskar.o- 
by znacznie wyższą cenę.

W  ubiegły p iątek 12 b. rn. skar­
gę tę rozpatryw ał Sąd Okręgowy. 
Syndycy, występujący w  im ieniu 
musy upadłości, w nosili o za­
tw ierdzen ie decyzji co do sprzeda 
ży, strona przeciw na opo-nowala.

D zisia j sędzia Lauter, jako 
przewodniczący kompletu, który 
rozpatryw ał sprawę, ogłosił decy­
zję, na mocy której nakazał za­
rządcom masy upadłości powołać 
nowych b iegłych  celem przepro­
wadzenia dodatkowej ekspertyzy, 
co do wartości tytułu dziennika 
„K u r je r  Poranny**. Jednocześnie 
zlecono sędziemu - kom isarzowi 
przedstaw ien ie bilansu upadłego 
przedsięb iorstwa p. Fryzego.

V  m otywach sąd za ją ł się prze­
dewszystkiem  rozważeniem  dwóch 
k w es ty j: 1) Czy sprzedaż tytułu 
„K u r je ra  Porannego" bez jedno­
czesnej sprzedaży całego przed­
siębiorstwa jes t dopuszczalna w 
fazie  upadłościow ej ? '2 )  Czy sę­
dzia - komisarz, w ydając decyzję 
o sprzedaży, działał lega ln ie  w e­
dług obowiązujących przepisów 
prawa upadłościowego oraz w ja ­
kiej form ie 'sprzedaż tytułu w in ­
na była sięSodbyć.

Sąd doszedł clo wniosku, że 
tytu ł „K u r je ra  Porannego ’’* nale­
ży traktować jako ruchomość, wo­
bec czego 'sp rzedaż  uskutecznio­
na jest lega ln ie. K w estja  zaś fo r ­
my tej sprzedaży jest rzeczą uupel 
nie obojętną.

Sprawa o tytuł „K u r je iu  Porań 
nego** nic została w ięc jeszcze 
d e f’’n ityw m e skończona, gdyż po 
ukończeniu prac b ieg li przedsta­
w ią swe wnioski sądowi i ten do­
p iero na ich podstaw ie wyda me- 
rytoryczną decyzję.

przedstaw iciel o rządu ż prem je­
rem Kozłowskim  na czele, oraz 
przedstaw iciele w ładz cyw ilnych 
i wmiskowych.

W obec- tfego, iż  p rzy jazd  do 
W arszaw y nastąpi w ieczorem , 
program  nie przew idu je żadnych 
w izyt, ani uroczystości na dzień 
cłziąiejszy. Bezpośrednio z dw or­
ca p rem jer Goemboes uda sie do 
hotelu Europejskiego, gdzie w  za­
rezerwowanych dlań apartam en­
tach zam ieszkiwać będzie przez 
czas swego pobytu w W arszaw ie.

W raz z p. Goemboes‘em p rzy jeż­
dża dyrektor departamentu po li­
tycznego w  w ęgiersk iem  M in ister 
stw ie Spr. Zagr., bar. Jerzy Ba­
kach - Bessenyi, szef wydziału  
prasowego dr. Fr. M engele, 2-eh 
urzędników dyplom tycznych—  hr. 
Juljusz Teleky i p. E rw in  V ladar, 
oraz m jr. Anton i Petnehazy P o ­
zatem p rem jerow i. Goemboes‘owi 
towarzyszy kilku dziennikarzy wę 
gierskich.

chu nic bral. Jednakże właściciel ho 
tclu twierdzi, żc Malny powrócił do 
piero o godz. 1S.80.

„Padalescu*
PARYŻ, J9.10 (P A T ).  Z Marsylji 

donoszą: Śledztwo, prowadzone w 
sprawie zamachu, pozwoliło niezbicie 
stwierdzić, żc dr. Parclicz przeby­
wał w Marsylji w końcu września. 
Parchcz w towarzystwie jakiejś pa­
ni zatrzymał nie w jednym z hoteli 
koio dworca w dniu 30 września.'W  
rejestrze hotelu zapisał się jako Pa- 
dclescu, kierownik biura kolejowego 
w Bukareszcie. Parclicz przybył do 
Marsylji z Parvżaj*nie zdołano jed­
nak, ustalić, dokąd udał się z Mar- 
sylji.

D ow ody rzeczow e
PYR YŻ . 19.tO  ̂ (P A T ).  Dow od} 

rzeczowe, ja k ie  znajdują sir w roz­
porządzeniu prokuratora w Marsy­
lji, prowadzącego śledztwo w spra- 
>ric zamachu na króla Aleksandra, 
są następujące: pistolet auiomatycz 
nr o typie karabinu maszynowego 
dający 220 strzałów na minutę, p i­
stolet zwykły automatyczny, 5 ma 
e.Tizrnów naładowanych, 5 magazy­
nów pas ły®  i 66 nabojów.

P a v e lk z — K ram er
P A P Y Ż  19.10 (P A T ).  Caia prasa, 

przywiązuje wielką wage do areszto­
wania w Turynie przywódców ruchu 
chorwackiego, dr. Parelicza i  jego 
bezpośredniego współpracownik; 
KwaterniKa, który —  jak się ok?zr 
je —  jest poszukiwanym przez poli 
cję „delegatem" Kramerem.

Aresztowanie rewolucjonistów od 
było się w warunkach następujących- 
Francuski Urząd Bezpieczeństwa o- 
trzymał wiadomość, że PawMicz i 
Kramer zbiegli przez Szwajcarję du 
Wioch. Niezwłocznie wysłano odpo 
wiednre depesze do policji rzym­
skiej. która obiecała dołożyć wszel­
kich starań do odszukania o-gamr.a- 
torótł- zamachu marsylskiego Aress- 
zowamc nasząpllb w środę, podfno o 
niem do wiadomości publicznej do­
piero wczoraj, ze względu na dobro 
śledztwa. ■

Paveltcz ostatnio miał się poróż­
nić z przebywającymi w Szwajearji 
emigrantami chorwackimi, K^-ygnie- 
wiczem i Kossuticzem, którzy nie 
zgadzali się n?. stosc wanie teroru w 
walce politycznej Na emigracji Pa- 
velicz nrzehwwa od 1928 r. Z ojczy­
stego kraju wyjechał .niedługo po za­
bójstwie dep. r.adicza Wszystkie o- 
statnio dokonane zamachy terory- 
styczni w Jugosławji przypisują Pa- 
veliczowi. Był on przez sądy jugo­
słowiańskie skazany zttocznie na 
śmierć. Przed wyjazdem do Turynu 
ukrywa- się w Pesaro, gdzie miał 
przybyć z Lozanny.

Drugi aresztowany, Kwaternik- 
Kramer, jest studentem, synem b. 
pułkownika armji austrjackiej, po­
chodzenia chorwackiego. Kramer 
brał bezpośredni udział w zamauhu 
terorystycznym na lokal policyjny w 
Zagrzebiu. Większość część życia 
spędził w Niemczech, u siostry. któ­
ra jest żoną jednego z przemysłów ■ 
ców niemieckich.

Uwolnienie z Berezy Kartuskie!
trzech działaczy narodowych

W czoraj i onegdaj wypuszcze­
ni zostali z obozu izo lacyjnego w 
Berezie Kartusk iej przebywający 
w  nin? od przeszło trzech m iesię­
cy trze j b. członkowie rozw iąza­
nego O. N . R „  pp. W ładysław  
Chackiew icz, Z jgm unt Dzianna- 
ga i A ndrze j Korycki.

Inn i członkowie b. O. N . R., 
w yw iezien i clo Berezy z W arsza­
wy, m. in. p.  Mieczysław P ró ­
szyński, pozostają w  daisz/m cią 
gu w  obozie izolacyjnym .

Spośród przebywających -od 9 
tygodni w  w ięzieniu prz'- ul. Da 
n iłow iezowskiej b. członków O.

! N R. zwolnieni zostali pp, J iotr 
P iotrow sk i (za  kaucją 200 z ł.) i 
W acław  Makowski (pod dozór 
p o licy jn y ).

Procez obu zwolnionych odbę­
dzie się dn. 27 października.

Podróżuj
samolotem

P o g r z e b
i.p. M. Downarowicza
Dziś o godz. 10.30 z kościoła 

św. K rzyża  odbył się pogrzeb ś. p. 
M edarda Downarow icza, w icepre­
zydenta m. W arszawą, b. m inistra 
K u ltu ry  i Sztuki. Nabożeństwo 
odpraw ił w  tow arzystw ie ducho­
w ieństw a ks. bikup połowy, Ga- 
wdina. W  żałobnej uroczystości 
w zię li udział: m arszałek Sejmu
Świtalski, m in ister O św iaty W  
Jędrzejew icz, prezydent m iasta 
Starzyński. L iczn ie  reprezento­
wany byl Związek rezerw istów , 
którego zm arły był w iceprezesem.

Po nabożeństw ie i kazaniu, wy- 
gloszonem przez ks. Mauersber- 
gera, ruszył kondukt pogrzebowy 
na cmentai-z powązkowski.

j


